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PAMIETNIK PODRÓŻY. 
N= 6 


Z DRUGIEJ POŁOWY MARCA 1828 ROKU. 


XIX. 
PODRÓŻ DO AMERYKI PÓŁNOCNEJ, albo 
opisanie krajów zroszonych rzekami Mississipi, 
Ohio, Missouri, i innemi do nich wpadające- 
mi, z wiadomościami doktadnemi o kierunku i 
głębokości tych rzek, o miastach, wsiach, wio- 
skach, osadach tej części świata, z dołącze- 
niem uwag filozoficznych, politycznych, nauko- 
wych i handlowych, oraz projektu linji gra- 
nicznych i granie ogólnych, przez ś. p. jenera- 
ła Collot byłego gubernatora Guadelupy. (*). 


Dzieło to jest owocem kilkunastoletniego po~ 
bytu w Ameryce północnćj, oraz dokładnego 


ELIEZER Pd pz RO 2 O 
(*) 2 Tomy w 8ce w języku francuzkim, z atlasem aa- 
wićrającym 36 mapp, planów, widoków, it. p. 
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zbadania topografji i biegu rzek tćj obszernćj 
krainy. Uczony autor jego, już w czasie wojny 
o niepodległość należał do sztabu głównego po- 
sitkowych wojsk francuzkich pod dowództwem 
marszałka Rochambcau. Lubo bardzo jeszcze 
młody w tćj epoce, uderzony był jednak ważnym 
wpływem jaki badania jeograficzne w tćj części 
lądu amerykańskiego, miały mićć wkrótce na 
handeł i politykę mocarstw europejskich. Mia- 
nowany późnićj gubernatorem wyspy Gwadelu- 
py, jenerał Collot zarządzał tą osadą aż do zas 
jęcia jćj przez Anglików. Zniewolony uledz prze- 
możnym siłom, oddał wyspę po otrzymaniu za» 
szczytnćj dla siebie kapitulacji, a po spóźnionym 
powrocie do Francji, administracja jego tak po- 
lityczna jak wojskowa najścislćj roztrząśniona, 
uzyskała pochwałę rządu w najpochlebnićjszych 
wyrazach.  Nierychły powrót jego do Francji 
pochodził z tąd, iż Anglicy zamiast odesłania go 
natychmiast do ojczyzny, jak się w kapitulacji 
zobowiązali, przewieźli go do Filadelfji, gdzie 
wylądowawszy, zatrzymany został na żądanie 
amerykańskiego negocjanta, z powodu iż'w czasie 
administracji swojćj na Gwadelupie potwierdził 
"wyrok. rady zaborczćj, która skazała na konfiska» 
tę okręt tego negocjanta. Uwolniony został do- 
pićrocza złożeniem! rękojmi: na 7000 f. ect. i sło- 
wa honoru, iż-nie, opuści kraju*przed ukończeś 
niem processu, aby mógł na każde wezwanie 
sławić się przed sądem. »Jeden tylko zostawał 
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mi środek, mówi jenerał Collot, do szukania 
pociechy w mojćm położeniu, to jest przez u- 
Życie czasu pysnania tego w sposób użyteczny 
dła Francji; a pobudka ta zniewoliła mnie do 
uskutecznienia zamierzonćj dawnićj podróży po 
krajach zjednoczonych Ameryki półnoenćj. Po- 
taczyłem się w tém przedsięwzięciu z znakomi- 
tym officjerem jenerał adjutantem Warin, który 
służył był pod mojćm dowódziwem. Dzieło któ- 
re ogłaszam jest rezultatem wspólnych prac 
naszych, które przypłacił życiem nieszczęśliwy 
mój towarzysz.» (*) 

Dzieło to jednak nie zostało ogłoszone za 
Życia autora. Było ono wprawdzie zupełnie wy- 
drukowane, i wielki atlas z 86 kart lub rycin 
złożony był już wysztychowany; Anglicy, którzy 
mieli udzielony rękopism, przetłumaczyli go z pò- 
Spicchem na swój język, kiedy w tém śmierć zabra- 
ła jenerała Gollot na dokończeniu pracy. Edycja 
cała sprzedana została przez sukcessorów, a 
przez zbieg okoliczności w tym czasie dopićro. 
na widok publiczny wyszła. 

Znaczne bez wątpienia zmiany zajść musiały 
w Ameryce, od czasu w którym autor swoją po- 
dróż opisywał. Owa piękna Buizjana, o którćj z 
takim mówi zapałem, którćj najpierwsi. osadnicy 


(*) Jenerał - Adjutant Warin zabity został w pirodze 
swojśj na rzece Arkansas, przez dwóch Indian z narodu 
Chikassaws, którzy dłngo bardzo czatowali na podróżnych. 
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z Francji pochodzili, gdzie dotąd mówią fran- 
cuzkim językiem, zostawała jeszcze w ręku 
Hiszpanów. Oddana Francji, ustąpioną nako- 
niec została krajom zjednoczonym, i stanowi dziś 
jak wiadomo osobny kraj wielkićj Amerykańskiej 
federacji. Inne jeszcze nie mnićj ważne poza- 
chodziły zmiany. Lecz to wszystko co się do 
topografji i biegu rzek ściąga zostało w tym sa- 
mym stanie. Mappy wielkiego rozimiaru i wy- 
bornie wykonane, widoki, ubiory, i t. p., które 
zdobią dzieło, przydają jeszcze ceny gruntownym 
dostrzeżeniom podróżnego. 

Zobaczmy w jaki sposób autor opisuje ciągłe 
przenoszenie się osadników , którzy nowe kolo- 
nje w okolicach wielką rzeką Ohio przerzniętych 
zakładają, »Cała ta massa nowćj ludności dzieli 
się na trzy klassy zostające na odmiennych linjach 
albo szczeblach, oznaczonych przez ich nawy- 
knienia, majątki i właściwy karakter. Najpierw- 
sza klassa nazwana Forest Men (leśni ludzie ) 
zajmuje pierwszą iinją od strony ludów indyj- 
skich. Są to właściwie mówiąc nomadowie, 
Nie uprawiają wcale ziemi, i innego nie mają 
zatrudnienia oprócz krążenia „«sśród lasów i han- 
dlu z dzikiemi narodami. Przepędzają częstokroć 
lata całe wśród pustyń i niemają stałego sicdli- 
ska. Chatka okryta korą drzewną i wsparta na 
dwóch tykach, wielki ogień rozłożony od strony 
wchodu, długie nakrycie w które obwijają się 
idac do spoczynku, nogi obrócone do ognia i 
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głowa pod dachem; oto wszystko co ich zasła- 
nia od przykrćj pory roku; tym sposobem prze- 
pędzają najdłuższe i najprzykrzćjsze nocy. Skoro 
tylko postrzegą że liczba zwierzyny się pomnićj- 
sza, Ze ludność wzrasta i wymaga założenia 
Court-house, przenoszą się o czterdzieści lub 
pięćdziesiąt mil dalćj, dla szukania, mówią oni, 
więcćj środków wyżywienia i więcćj wolności, 
i nie chcąc mićć do czynienia z sprawiedliwo- 
ścią (*). 

Po ludziach leśnych następują „firstsettlers 
(pierwsi rudownicy), drugą stanowiący linję. 
Lubo ci wiele mają podobieństwa do pierwszych, 
są jednakże więcćj stale osiadli, mnićj się spu- 
szczają na wyżywienie z polowania, hodują by- 
dło, rudują kawałki ziemi, nie większe jednak 
zawsze nad potrzebę; a ponieważ mnićj są tu- 
łającemi się, starannićj nicco urządzają miesz- 
kania swoje. Szałasy ich (**) są szersze w górze 
aniżeliu dołu, zewsząd mają szpary, i niekie- 
dy otoczone bywają wielkiemi dwanaście stóp wy- 
sokiemi palisadami; zbudowane są z drzew nie- 
obrobionych , między któremi pozostałe mićjsca 
próżne zatykają gliną mięszaną z siecczką; dach 


zza 


(*) „Jednćj tylko rzeczy obawiam się na ziemi, mówią 
mi raz jeden z nich, to jest tego co ludzie swoją sprawie- 
dliwością i swemi prawami nazywają. 

(**) Zobacz dołączony na początku widok chatki jaką 
ci osadnicy zwykle budują. 
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okryty bywa korą lub wiórami drzewa; komin 
składa się z kamieni w słup ułożonych u kog- 
cowćj ściany mieszkania; nad nim zostawia- 
ją dziurę w dachu dła odchodu dymu, druga 
zaś dziura wyrobiona dia przystępu światła, a 
tém samém i za okno służąca, znajduje się w ins 
néi ścianie. Zimową porą, ogromny ogień pali 
się w dzień i w nocy; latem utrzymują w izbie 
dym nieustanny dla zastonienia się od rodzaju 
komarów zwanych marangouin, któremi lasy są 
napełnione. Tegoż samego sposobu używają dla 
ochrony bydła : zbićrają na pastwiskach lub 
przerzedzonych nieco mićjscach włesie, gałęzie 
i suche liście, które zapaliwszy pokrywają zic- 
mia: bydło kładzie się obok takich ogńiów dia 
uniknienia nieznośnych owadów. Hlodują także 
znaczną liczbę świń, nietylko na potrzeby swoje, 
ale prócz tego jako jeden z najlepszych Środ- 
ków do prętkiego wytępienia wężów i inńych po- 
dobnych gadów (*). 

Zdarza się często, iż rudownicy ci zwracają 
na siebie zemstę lub chciwość dzikich, którzy 
na nich niekiedy w ich siedzibach uderzają. 
W takim razie, Amerykanin broni się mężnie; 


| 
OC) Świnie są niezmiernie łakome na węże; chwytają 
je zwykle za ogon i pożerają zwolna aż do głowy, którą 
starannie upuszczają na ziemię; przez ten czas wąż gry— 
zie nieustannie świnię z prawćj, zlewćj strony i po całóm 
ciele, ale jéj bynajmnićj nie szkodzi. 
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żona jego nie waha się wziąć strzelby do ręki, 
a stając przy którćj szparze, ciągle nią strzela; 
dzieci nawet małe należą do walki. Dopóki dzi- 
cy. nie opanują zdradą podobnego domu, lub nie 
zdołają podłożyć ognia (*), natarcie ich zawsze 
prawie jest bezskutecznćm, i Amerykanin by- 
wa niezwalczony; ale w ówczas zostawać musi 
przez: cały miesiąc nieraz zamkniony, z obawy 
podejścia, dopóki przez podarunki i układy nie 
ułagodzi gniewu dzikich i nie zawrze z niemi 
sojusziu. | : 

Gi pierwsi rudownicy zwykle prżez lat pięć 
albo sześć tylko zostają na mićjscu, po których 
ludność cała posuwając się zawsze naprzód, ustę- 
puje mićjsca tak zwanym great-settlers, którzy 
stanowią trzecią linję, i są prawdziwymi rolni- 
kami; otrzymują od tych co mićjsce ich zajmują 
pewne wynagrodzenie, nie jako wartość grun- 
tów, które do nich nigdy prawie nie należą, 
lecz za małe rudunki które tam uskutecznili, a 
nadewszystko dla zachowania ich przyjaźni. „ 

"Trzecia ta klassa great-settlers składa się 
z zamożnych rolników , rozmaitego stanu, którzy 
mając zbyt liczną rodzinę posunęli się w głąb 
kraju, szukające tańszych gruntów, aby mając ich 
więcćj mogli każdemu dziecku dać osobną osa- 


(*) Dzicy zapalają je, przywiązując do strzał swoich 
kawałek kory suchćj i zapalonćj, która, rzucona jak piorun 
na dach szałasu, wznieca natychmiast pożar. 
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de, Lecz w stosunku do niepodległości jaką im 
zapewniają małe ich majątki, są oni rostropni 
i szukając bezpieczeństwa swego i swoich ro- 
dzin, nie chcą być bardzo blisko dzikich; sta- 
rają się raczćj poddać majątki swoje pod opiekę 
prawa, i osiadają , jakeśmy widzieli, w trzecićj 
linji, to jest w tych mićjscach, gdzie dosyć już 
liczna jest ludność aby mogła być cywilnie gor, 
ganizowaną. 


Skoro great - settler obejmie w posiadanie no» 
we grunta swoje, rozwala wkrótce block- house 
swego poprzednika, i na jego mićjscu porządny 
dom ciesielską robotą buduje; karczuje zaraz 
wielkie przestrzenie, otacza je rowami, zapuszcza 
łąki, sadzi ogrody, i żyje w bezpieczeństwie, 
obfitości i szczęściu. 

Łatwo jest pojąć, że dzieci podobnych ludzi, 
nawykłe wcześnie do polowania, do dalekićj po- 
dróży, do ścinania drzew, robienia dróg, i znoś 
szenia wszelkićj przykrości powietrza, zdolne są 
same wkrólce zakładać gospodarstwa, i oddy- 
chać tą miłością swobody, tą zaszczylną dumą 
właściwą człowiekowi który szczęście swoje i 
swojćj rodziny winien jest tylko własnćj pracy i 
sile rąk swoich. Równie łatwo jest pojąć, iż lu- 
dzie tacy muszą być mężni, zdolni do najśmiel- 
szych przedsięwzięć, iż żadna puszczą, Ža- 
dna góra zatrzymać ich nie potrafi; a jeśli do 
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tych fizycznych przymiotów dodamy jeszcze u- 
czucie niezawisłości, którćm są przejęci, nikt 
się dziwić nie będzie, jeśli pod wszelkim 
względem wojskowości, uważać ich będę ja- 
ko mieszkańców Ameryki najzdolnićjszych do 
wojowania. Dla tego tćż między nimi tylko 
znaleść można ślady tych surowych i prostych 
obyczajów ich przodków, i tę gościnność będą- 
cą niegdyś ozdobą dawnych narodów. 


Jenerał Collot zamieszcza szczegółowy obraz 
wszystkich ludów indyjskich, tak znanych od da- 
wna jako i nowo odkrytych, które zamieszkują 
okolice zroszone rzekami Mississipi, Missouri, 
Ohio i brzegi wiełkich jezior północnych. Q- 
braz ten zawićra nazwiska wszystkich pokoleń, 
liczbę wojowników których dostarczyć mogą, 
mićjsce osiadłości każdego ludu, z oznaczeniem 
szerokości północnćj mićjsc, rzek i t. p.; przy- 
daje nadto autor, iż wszystkie ludy dzikie, no- 
wo poznane, które zachodnią część wyższego 
kraju nad Missourą zamieszkują, oprócz ludu 
Siouxów, więcćj są łagodne, ludzkie i gościnne, 
jak wszystkie ludy kuli ziemskiej : uważają, iż 
żaden z ludów nad brzegami Missouri mieszka. 
jących nie jest ludożerczym, kiedy tymczasem lu- 
dy na wschód Mississipi osiadłe wszystkie są 
prawie niemi. Wielki mają szacunek dla wszyst- 
kich białych, których z resztą pod tém ogólném 
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znają nazwiskiem, i nie umicją robić różnicy 
między narodami hiszpańskim, angielskim i in- 
nemi, Ważną byłoby rzeczą, aby ich Anglicy z 
Kanady nie zagarnęli ..... «W czasie pobytu me: 
go między Illinoasami, miałem sposobność za- 
brać znajomość z młodym lekarzem nazwiskiem 
Rosse, bardzo zajmującym przez obszerne wiae 
domości i przyjemność swoją. W rozmaitych po- 
dróżach jakie odbywał, mówił on często do mnie, 
uderzał go najwięcćj charakter Indjan tenże sam 
w każdćm mićjscu, co do cierpliwości, lenistwa, 
powolności i ich moralnćj i fizycznćj nieczuło- 
ści (*); nie mniemał iednak, iżby ta nieczułość ich 
charakteru była skutkiem wychowania, tak jak 
o tém starałem się nieraz go przekonać, lecz iż 
krew ich była nierównie gęstsza i wolnićj krąe 
Żąca u nich aniżeli u białych. Dla udowodnie- 
nia tego co mówił, zachęcał mnie iżbym też sa- | 
me co on robił doświadczenia, porównywając 
bicie pulsu Indjanina i białego, uważając tylko 
aby oba jedenże mieli wzrost, jeden wiek i moc 
jedną, o ile to być mogło. Myśl ta zdawała mi 


(*) Widzićć nickiedy można Indjarina siedzącego pod 
drzewem , zatrudnionego przez cały dzień tarciem dwóch 
Kamieni o siebie, i rozpoczynającego tę robotę nazajutrz, 
dopóki im nie nada żądanego poloru. Praca ta trwa nie- 
kiedy przez miesiąc cały. Wiadoino jest powszechnie z ja- 
ką obojętnością Indjanin znosi to co my uobyczajone lu- 
dy najokropnićjszemi nazwalibyśmy męczarniami. 
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się tak wyborną, iż postanowiłem niezwłocznie 
ją wykonać. 

» Wiedziałem iż niedaleko St. Charles rozłoży- 
ło się kilka obozów Indjan przybyłych świeże 
od wyższych brzegów Missouri, celem nabycia 
w St. Louis tewarów do polowania zimowego 
potrzebnych. Indjanie ci, wychodząc jeszcze 
prawie z rąk natury, zdawali mi się być lep- 
si do tego doświadczenia, aniżeli Kaskaskiad- 
sowie lub Kaokiasowie, mieszkańcy krainy Illi- 
moasów, zepsuci już przez obyczaje i przykład 
białych. Im dalćj bowiem zagłębiamy się w la- 
sy i w pustynie, tém więcćj dobrych i ludzkich 
znajdujemy Indjan; najoddaleńsi od białych naj- 
mniej są zarażeni wadami społeczności. Uda- 
łem się więe w towarzystwie adjulanta Warin, 
tłumacza i dwóch służących, pomiędzy te na- 
rody; i za pomocą kilku zwyczajnych podarun- 
ków, zjednałem sobie jednego Mandana i jedne- 
go naczelnika wielkich Ossagów, którzy podda- 
łi się doświadczeniu jakie z niemi miałem czy- 
nić. Mandan miał pięć stóp i 3 cale wysokości, 
i podobny był ze składu ciała i z tuszy do je- 
dnego z moich służących, który był Ameryka- 
ninem rodem z Pittsburg. Ossag miał 5 stóp 
10% cali, i mój zupełnie wzrost; mnićj nieco był 
silny, lecz w tym wieku co ja, to jest w 45 ro- 
ku życia. Trzy razy powtórzona próba w przer- 
wach półgodzinnych czasu, przy pomocy zegar- 
ka sekundowego czyniona, następujące przedsta- 


wiła rezultata, jakoto: na minutę u mego Ame- 
rykanina 69 uderzeń pulsu; u Mandana 60: ró- 
źnica 9. U Ossaga 62 uderzeń; u mnie 75: ró- 
żnica 18. 

»Porównywałem także Warina z Ossagiem, ja- 
ko podobnego ze mną wzrostu, lecz nieco zi- 
mnićjszego charakteru, i różnica była tylko o 10 
uderzeń, to jest u Warina była 72, u Indjani- 
„na 62. 

»W ciągu podróży mojćj miałem sposobność 
powtarzania tego doświadczenia, mianowicie na 
przylądku Girardot, z dwoma Indjaninami z 
wyższćj Kanady, z krajowcem z Chawanon, 
oraz między Arkansami. Z rezultatów zape- 
wnić mogę, iż najmnićjsza różnica między In- 
djaninem i białym była o 9 uderzeń pulso- 
wych, a największa do 16 dochodziła (*). 

» Okoliczność ta zasługuje bez wątpienia na u- 


„wagę ludzi uczonych; ta jednak o którćj mówić 
„będę nie mnićj jest ważną. W liczbie rozmaitych 


ludów które zastałem pod St. Charles obozują- 
ce, jeden nadewszystko zwrócił uwagę moją, 


„z powodu osobliwszćj oznaki jakićj obie płci u- 
„żywały: męzczyzni mieli okręconego ogromnego 
„węża grzechotnika około szyi, kobićty zaś oko- 


ło ramion, i bawiły się z tym płazem jakby 
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Ć) „Dodać tu winienem żem się starał porównywać z 


-temi rozmaitemi Indjaninatmi, Francuzów , Amerykanów i 


Hiszpanów i nie znalazłem bardzo znacznćj różnicy.*< 
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gdzieindzićej bawiono się z naszyjnikiem albo 
bransoletkami. Tłumacz mój któremu udzielitem 
podziwienia mego nad tą osobliwością, powia- 
dał mi iż Indjanie ci byli z narodu węża, i 
mieszkali w pobliskości gór żółtych, na prawym 
brzegu Missouri; że nosili nazwisko płazu który 
przyjęli za swego manitou; jak również ci co 
przybierają lisa, wilka, jastrzębia, noszą tych 
zwićrząt nazwiska. Po takićm objaśnieniu, chcia- 
łem się jeszcze dowiedzićć jakim sposobem po- 
trafią tak ułaskawić te zwićrzęta, i zasłonić się 
od ich zjadliwości. Mniemałem zrazu że im wy- 
rywają dwa zęby przednie, w których jak wia- 
domo przerabia się trucizna zarażająca ranę; prze- 
konałem się jednak o błędności domysłu mego, 
kiedy mnie zawiadomiono o szczegółach lego o- 
sobliwszego ułagodzenia wężów. Udzicdzielił mi 
ich jeden z naczelników, po wielu jednak tru- 
dnościach i zachodach, po wielu rozmowach o- 
sobnych, a mianowicie po otrzymaniu odemnie 
licznych podarunków. Powiedział mi, iż kiedy 
chcieli oswoić którego z tych płazów, chwytali 
go kiedy jeszcze był bardzo młody, i przywią- 
zywali do siebie przez węch, jak się to z wie- 
lu innemi dzieje zwićrzętami; lecz dla zniwe- 
czenia jadowitosci jego ukąszenia, starali się trzy- 
mać go w zamknięciu przez dwa lub trzy mie- 
siące, żywiąc go przez ten czas, juź to mąką 
z maisu, już sokiem z bardzo łagodnych roślin; 
i że podstawiając tym sposobem żywności inne 
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w mićjsce tych jakie natura wskazuje zwićrzę« 
ciu temu w lasach, jako to jadowite i odraża- 
jące rośliny i zwićrzęła, zapobiegali tworzeniu 
się jadu, przeż co ukąszenie węża stawało się tak 
nieszkodliwe jak węgorza. Przekonałem się 6 
pewności tego własnemi oczyma , ponieważ wi- 
działem : iż zwierzęta te miały wszystkie zęby, 
i lubo rozjątrzone kąsały, rany jednakże żadnych 
szkodliwych nie pociągały za sobą skutków. 


»Jak szacownćm jest odkrycie środka, który 
może niszczyć własności szkodliwe! ileż ród ludz- 
ki byłby winien Indjanom za udzielenie podo- 
bnćj tajemnicy! Lecz nie pochlebiajmy sobie; naj- 
dzielnićjsze lekarstwo, któreby miało moe uobo- 
jętnienia najzjadliwszćj trucizny, nie byłoby je- 
szcze dosyć mocne przeciwko ludzkim namięlno- 
Ściom.» 


Z resztą, zdaje się, iż ukąszenie] grzechotni- 
ków nieutaskawionych, może być nawet dosyć 
prędko ulćczone przy spiesznóm użyciu znanych 
dobrze środków. Jenerał Collot następujące w 
, tym względzie przytacza zdarzenie: »0 milę od 
rzeki jabłkowej, widzieliśmy na równinie tak 
wiele zwierzyny, iż nie mogliśmy się oprzéć chę- 
ci do polowania, co było powodem wypadku, któ- 
ry z powodu osobliwości swojćj na wzmiankę za- 
sługuje. Od początku polowania, porozłączaliśmy 
się wszyscy; Warin był niedaleko odemnie po 
lewćj, strzelec zaś mój po prawćj stronie. Les 
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dwie przez kwadrans chodziliśmy za zwierzyną, 
usłyszeliśmy strzelca. przerażające wydającego 
krzyki. Pobiegliśmy do niego natychmiast chcąc 
się dowiedzićć o przyczynie tego, i ujrzeliśmy go 
siedzącego pod drzewem o dwa kroki od ogromne» 
go węża którego zabił. »Ach! zawołał postrzegł- 
szy nas spieszących, J am lost!.... J am dead!...« 
Zginąłem!.... umarłem !.... ta przeklęta gadzina 
ukąsiła mnie w piętę! 

»Biedny człowiek stracił zupełnie głowę; oczy 
obłąkane i wszystkie rysy twarzy jego wyrażały 
przestrach. Tymczasem, kiedyśmy wszelkich dla 
uspokojenia go używali środków, i napuszezali 
ranę wodą de Luce (*), którą zwykłem byt za- 
wsze nosić z sobą w flaszecce, wpatrując się we 
mnie z wyrazem obłąkania: » Panie, zawołał, 
czy Pan masz z sobą swój kalendarzyk.« (**) 
A kiedym odpowiedział że tak, »ach! Panie, 
przydał: pozwól mi go Pan, pozwól....« Skoro go 
wziął do ręki, i znak zodjaku korzystnym mu 
się być zdawał, zawołał z uniesieniem trudnóm 
do wyrażenia; »J am clear enough!.... ven zna- 
czy:« jestem ocalony !.... Jakoż istetnie, uspoko- 


(*) Fau de Luce — ciecz używana dawnićj do napusz- 
czania rany przez jadowite zwierzę zadanćj, oraz w niektó- 
rych słabościach. 

(**) „Kupiłem był w Filadelfji mały kalendarzyk, w któ- 
rym znajdowały się Znaki zodjaku, i którego czytaniem 
lubił się często bawić. 


if się powoli umysł jego; powstał, i najspokoj- 
nićj poszedł za nami. Za przybyciem do statku 
jeden z kollcgów jego wyzsał mu ranę (*), a 
następnie zawinęliśmy mu ją napuściwszy wyźćj 
wzmiankowaną wodą. Nazajutrz, oglądając u- 
kąszoną nogę, postrzegliśmy napuchnienie i pla- 
nę fioletową: lecz chory nie czuł żadnego bolu, 
mogąc nawet chodzić i pracować; a w końcu 
osmego dnia lekkie tylko znać było ślady. 
»Przytaczając zdarzenie to, spodzićwam się, 
Że czytelnicy nie będą mniemać iżbym chciał 
z tąd wyprowadzić wniosek, że człowiek ten 
znakowi zodjaku winien był uzdrowienie swoje. 
Nie, nie pomyślałem o tém, i wiem bardzo do- 
l:rze że tylko wyzsaniu rany i przyłożeniu alkali 
należy pomyślny przypisać skutek; lecz o tém 
jestem najmoenićj przekonany, iż jeśli użyte 
środki uleczyły go fizycznie, znak zodjaku bez 
wątpienia moralnie wpływał na umysł jego. © 
dwoluję się w tym względzie do biegłych w sztu- 
ce: niechaj powiedzą, czyli zgodnie ze mną nie 
są lego zdania, iż człowiek w podobnym zda- 
rzeniu zdjęty przestrachem i wzruszony w całym 
organizmie swoim, uobojętnia najskutecznićjsze 
nawel lekarstwa. Co do mnie, gdyby przypad- 


(*) Operacja ta robi się biorąc w usta trochę wody 
de Luce lub mleka, jeśli to się znajduje, i wyrzucając je 


za każdem przytknięcie ust do rany, 


+ 
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kiem ten znak zodjaku złowroźbym mu się być 
zdawał, nie wątpię bynajmnićj, iż raz wzruszo- 
na wyobraźnia byłaby go niezawodnie o śmierć 
przyprawiła. 
» Tak jest, obawa jest prawdziwą chorobą, którą 
"winniśmy jedynie wychowaniu naszemu. Cze- 
muż Indjanie nie ulegają jćj równie z nami? 
bo z dzieciństwa uczą się śmiercią pogardzać ; 
kiedy w nas jéj obawę zaszczepiają. Wychowa- 
ni jesteśmy zwykle pośród tych dziecinnych pos 
wiastek, które wymyśla ciemnota, a które czę. 
stokroć uświęca fałsz i przesada. | któż z nas 
nie słyszał w dzieciństwie, lub nie czytał w 
zmyślonych opisach, Ze ukąszenie węża grze» 
chotnika jest nieuleczone ? (*) że na wściekliznę 
niema żadnego środka? i t. p. Bajki te rozsze- 
rzają się jednak, a raz w dziecinnćj utkwione 
wyobraźni, nie łatwo zatrzeć się dozwalają. 
Z tąd ta rozpacz ogarniająca duszę naszą, kiedy 
nam się wydarzy który z tych przypadków , tak 
ezarnemi odmalowanych kolorami, z tąd rozpacz, 
która nas więcćj jeszcze zabija,aniżeli trucizna naj- 


(*) „Przyrodzenie tak przezorne było tworząc tę gadzi 
nę; iż wszędzie gdzie się wąż znajduje, pewnym być mo+ 
Żna znalezienia najdalej w obwodzie dwudziestu saint le- 
karstwo na ukąszenie. Nigdy mnie w tym względzie dë: 
Świadczenie nie zawiodło; i niema jednego mieszkańca I4< 
sów coby nie znał tych wszystkich lekarstw.'* 


IS 
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zjadliwsza. Uleczmy się naprzód z obawy, a bę- 
dziemy uleczeni i z innych chorób. » 


(Dokończenie nastąpi.) 11 


7 
d 


Wyprawa morska Kapitanów King i Sto- 
kes, uskuiteczniona na rozkaz rządu An- 
gtelskiego, celem rozpoznania brzegów Ame- 
ryki poludniowćj i cieśniny Magiellańskićj. 


( Dokończenie. ) 

Opis Indjan z Pampas, jaki nam podaje Don 
Felix Azara, z rzadkiemi i nieznaczącemi wyjąt- 
kami, zastosować się daje zupełnie do Indjan 
połtudniowćj Patagonji, tak, iż nie można juź 
powątpiówać o pochodzeniu tych ludów, które 
jednegoż są rodu i częste z sobą mają stosunki. 

Kapitan Stokes nie znosił się z żadnemi pra- 
wie innemi Indjanami, oprócz Teuguienów albo 
mieszkańców Ziemi ognistej. Ród ten nędznićj- 
szy jest jeszcze aniżeli Patagoni. Anglicy nie 
widzieli ani w męzczyznach ani w kobietach ża- 
dnćj oznaki siły i czynności, a w ogólności 
wszyscy byli szpetni. Wzrost ich nie przecho- 
dzi 53 stopy; ciało mają chude, a członki nic- 
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zgrabne. Malują sobie po ciele dziwaczne po- 
staci z czerwonemi głowami; włosy ich są czar- 
ne, proste i twarde; rozczesują je za pomocą 
kości szczękowćj psa morskiego, która im służy 
za grzebień, i napuszczają je tłustością foki, 
ryb morskich lub żółwi. Co do rzadkości wło- 
sów na brodzie i wąsach, wyrywają oni je sta- 
rannie szczypczykami naturalnemi z skorupy mor- 
skich muszli. „Oczy mają czarne, zwyczajnćj 
wielkości, nos mocno wystający z rozszerzonęmi 
nozdrzami, gębę szeroką, wargę wyższą grubą, 
zęby małe i regularne, ale wcale nie białe. Skó- 
ra ich jest szaro<miedzianego koloru, postać głu- 
powato i cała fizognomja bez wyrazu. 

Całą ich odzieżą są skóry foków lub wyder 
morskich, pozszywane do kupy, z wywróconóćm 
na wierzch futrem, i zarzucone na barki; pła- 
szcze takowe przywiązują się w rogach od góry 
sznurkami, w stanie zaś pasem. Kobićty i dzie- 
ci noszą naszyjniki złożone z maleńkich i ła- 
dnych muszelek (a turbo), zgrabnie z sobą po- 
łączonych sznureczkami z kiszek psa morskiego ; 
broń ich składa się z łuku, strzał i dzidy. Dłu- 
gość łuku wynosi 31 stóp, cięciwa zrobiona jest 
z plecionych nerwow lub z kiszek psa morskie- 
go; strzała ma 2 stopy długości, w końcu jest 
opatrzona piórkami, u ostrza zaś ma osadzony 
krzemień bardzo kończaty w kształcie serca. 
Ostrza dzid wyrobione z kości wystruganych u- 
mocowane są na drzewcu 10 stóp długim. Bros 


ni téj używają z wielką zręcznością; rzueając sił- 
nie de znacznćj odległości, rzadko chybiają celu. 
Mnićj zdają się być biegli w użyciu tuku i strzał. 

W okolieach przez Teuguienów zamieszkanych 
bardzo mało znajduje się zwierząt czworono- 
żnych, a dzicy nie umięli ułaskawić gęsi i kaczek 
rozmaitych gatunków których tam wielka jest 
mnogość; nie używają ich nawet wcale na po- 
karm. Nie myślą oni również o żadnćj uprawie 
gruntów. Jedyne płody roślinne które pożywa- 
ja, są jagody niektórych krzewów, oraz pewien 
korzeń ną brzegach morskich rosnący. Główny 
ich pokarm składa się z astrzyg i innych muszli, 
oraz z jaj które w gniazdach ptaków wodnych 
znajdują. Jęśli im się zdarzy przypadkiem schwy- 
tać fokę lub wydrę, mięsem jéj jak przysmaczkiem 
się raczą, a mięso najtłuścićjsze i najwięcćj ole- 
iste przenoszą nad inne, 

Indjanie ci mają wiele przywiązania do dzie- 
ci, i obchodzą się z niemi bardzo łagodnie. Zda- 
ją się nawet przyznawać im prawo własności 
niektórych przedmiotów, a we wszystkich zamia- 
nach jakie uskuteezniali z Anglikami, radzili się 
zawsze Życzeń lub przywidzenia swych dzieci. 
Szałasy ich zbudowane są z dwóch luh trzech 
tuzinów grubych gałęzi brzozowych, z grubszego 
końca zaostrzonych i utkwionych w ziemi, do kota 
przestrzeni okrągićj lub eliptycznćj formy, dziesięć 
stóp średnicy mającćj. Gałęzie te nachylone są 
do schie i związane u góry, co mieszkaniom tym 
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„nadaje posłać stożkową. Komin znajduje się na 
środku, a rodzina leży lub w kuczki siedzi na 
gołćj ziemi do kota ogień otaczając. Ruchomo- 
ści ich składają się z dwóch lub trzech szero- 
kich muszli za naczynia służących, z konewki 
wyrobionćj z kory brzozowćj, w którćj zacho- 
wują wodę, oraz z kilku koszyków uplecionych 
z zielska, będacych dziełem kobićt; koszyki le 
służą zarazem do przechowania ostrzyg i muszli 
na brzegach morskich zbićranych. Ogień roz- 
niecają za pomocą tarcia dwóch kawałków drze- 
wa, i pewnego rodzaju hubki z wewnętrznćj war- 
stwy kory brzozowćj, skrobanćj delikatnie cier- 
niem pewnego krzewu. Przy braku narzędzi, 
rąbanie lub łupanie sztuki drzewa jest dła nich 
długą i przykrą pracą, dla tego też używają na 
ogień kawałków drzewa, które morze w obfitości 
na brzegi wyrzuca. Zostają zawsze ile możno- 
ści blisko ogniska, i rzadko bardzo wychodzą 
z zadymionych szałasów , przyciśnieni potrzehą 
szukania żywności. Z tąd pochodzi, iż zamiast 
znaleść pomiędzy niemi ród zahastowany i zdolny 
do znoszenia przykrości różnych pór roku, jakby 
należało się spodzićwać , z powodu ostrości kli- 
matu i lekkićj odzieży jakićj używają, widzićć 
tylko można słabe i nędzne stworzenia, drżące 
za każdćm wiatru powiewem. 

Zdarza się często napotkać siedem lub osiem 
szałasów o kilka kroków tylko od siebie odle- 
głych, lecz pospolicie są one odosobnione i o 
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kilka mil od siebie odległe. Indjanie często bar- 
dzo zmieniają siedziby swoje, i przenoszą szała- 
sy z mićjsca na mićjsee, lub przepływają cie- 
śninę w czółnach z kory brzozowćj wyrobionych. 

Uważano często pomiędzy dzikiemi, iż żadnćj 
nie okazują wdzięczności za otrzymane poda- 
runki. Chwytali oni wszystko co im dawano, 
lub wyrywali przedmioty z rąk, jak gdyby oba- 
wiając się aby ich nie przytrzymano, i chowali 
je spiesznie, z obawy bez wątpienia odebrania. 
Język ich jest twardy, a wymawianie gardłowe. 
Najczęścićj wychodziły z ich ust wyrazy : szeroo 
i peti. Pierwszy oznacza okret, łódź, czółno 
lub jakąkolwiek bądź żeglugę; peti zaś znaczy 
dziecię, i nietylko tak się wymawia jak po fran- 
cuzku, ale się nawet odmienia się przez przypad- 
ki. Z resztą, Indjanie ci niezmierną mają łatwość 
w naśladowaniu innych języków ; powtarzali oni 
całe myśli po angielsku z najdokładnićjszóm wy- 
mawianiem i z dobitnością. 

Na zachodnim brzegu cieśniny Magiellańskićj, 
znajdują się gęste zarośla z brzeziny, oraz in- 
nych drzew ikrzewów złożone, które nie dozwa- 
laja dalćj nad ćwierć mili w głąb się zapuszczać. 
Roślina zwana Finteranus cortex Magellani- 
cus znajduje się tam obficie. Krzew ten nie 
dochodzi znacznćj wysokości, ale kora jego ma 
smak i własności najostrzćjszego pieprzu. Znaj- 
dują się również dzikie selery, zwierzyna, 
(gęsi i kaczki) a we wszystkich przystaniach, 


l 
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wielka ryb obfitość. Po jednogodzinnym poło- 
wie łódź okrętu Beagle z takićm mnóstwem ryb 
powróciła, iż cała osada okrętu tego, z 60 osób 
złożona, miała czém żywić się przez dwa dni 
całe, 

Na jednćj z wysokich gór otaczających zatokę 
przylądka Gallant, Kapitan Stokes odkrył pa- 
pićry, i kawałki potłuczonych butelek „ w któ- 
rych le były zamknięte. Mocne mrozy musiały 
zapewne być przyczyną popękania butelek szkla- 
nych, papićry wszelako, chociaż nadwerężone 
od wilgoci, byty jednak czytelne. Dowiedziano 
się z nich, że jedne złożone zostały przez Kapi- 
tana Bougainville w 1767, drugie zaś przez 
Cordoba (*) w 1789; zawićrały one niektóre 
szczegóły o celach ich oddzielnych podróży, spi- 
sane po łacinie, oraz nazwiska znakomitszych 
officjerów którzy się na statkach znajdowali. 

Pomiędzy kanałem Sgo Hjeronima i przyląd- 
kiem Gallant, północne brzegi cieśniny wysta- 
wiają najprzyjemnićjsze dla oka krajowidy. Tło 


(*) Cordoba dowodził naczelnie dwiema wyprawami w 
różnych epokach na zwiedzenie cieśniny wysyłanemi; lecz 
nie mógł w żadnćj opłynąć przylądka: Gallant i posunąć 
się ku zachodowi. Podłng dostrzeżeń Kapitana Stokes; 
najbardzićj wystający wschodni cypel prZylądka Gallant, 
leży pod 52° 4% 11” szer. połud. i 19 05” 5” dług. wesch: 
od Przylądka Panny Marji znajdującego się przy północno- 
wschodnim otworze cieśniny. ` 

. 
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obrazu stanowią urwiste góry i szcżyty śniegiem 
ubielone, ale w bliższym widoku. dają się po- 
strzegać zieleniące się wzgórza i doliny, lasy, 
łąki naturalne, które skrapia spadająca z gór 
w pięknych kaskadach woda, i które liczne stru- 
myki wężykiem przerzynają. Okolica ta zdaje się 
być z tego powodu ulubionćm siedliskiem niezli- 
czonćj liczby wodnego ptastwa. Lecz opisanie 
to służy tylko brzegom północnym; południowe 
zaś, równie jak wyspy między niemi leżące, są 
skaliste i żadną nie okryte zielonością. Nader 
charakterystyczne jest opisanie ich przez Johna 
Narborough w kiłku słowach uczynione : 
a cursed rocky land this! (*). 

Okręt Beagle doświadczył w czasie żeglugi 
swojćj niepogód i gwałtownych nawałnic; deszcz 
lat się strumieniami. Wpływając na Ocean Spo- 
kojny, Kapitan Stokes widział wielką liczbę czar- 
nych wielorybów ; cały ten labirynt wysp, skał 
i szkopułów leżący przy brzegach cieśniny Ma- 
giełlańskićj i przy zachodnim jéj otworze, okryty 
był fokami i ptakami morskiemi, które w naj- 
lepszćj z sobą zostawały zgodzie, 

7 tego wszystkiego zdaje się, że gwałtowne 
wiatry zachodnie, ciągle prawie panujące w za- 
chodnićj części cieśniny, trudność żeglowania 
pomiędzy gęstą mgłą, która tam często się zda- 
rza, oraz niezdrowe powietrze z mocnych i czę- 
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(#) Przeklęta skał kraina, 


stych deszczów pochodzące, odwracać będą więk- 
szą część żeglarzy od zamiaru przebycia cieśniny 
Magiellańskićj, i że ci koto przylądka Horn pły: 
nąć będą woleli, 
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PODRÓŻ Z PARYŻA DO WIEDNIA, pyzeż 
Frankfart nad Menem, Lipsk, Berlin, Toruń 


i Wrocław, a z Wiednia do Paryża, przez 


Gratz, Lubjanę, (Leybach), Tryjest, Wenecję, 
Medjolan , Genewę i Zo, 


Pod tym tytułem Dziennik Paryzki Nouvelles 
annales des Voyages za Listąpadi Grudzień r. z. 
umieścił bezimienny artykuł, w którym autor o+ 
pisuje przejażdzkę w ciągu dwóch miesięcy roku 
zeszłego (od 9 Rwietnia do 9 Czerwca) odbytą. 
W całym episie tym nie objawia on nigdzie celu 
podróży swojćj, która, jak się zdaje, poświęco- 
na była jedynie rozrywce i powierzchownemu 
poznaniu niektórych części północnych Niemiec, 
Polski, Austrji i południowćj Europy. Podróżu- 
jąc wraz z małżonką swoją, nie miał zapewne 
tyle sposobności przyglądania się obyczajom i 
zwyczajom ludów, oraz instytucjom mićjscowynt, 
ile by jéj mićć był powinien, choćby nawet dla 
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samćj rozrywki i ciekawości podróżował, choćby 
tylko dla przyjacioł podróż swoją opisywał. 
"W pierwszych mianowicie dniach, tak splesznie 
przebywał kraje i miasta, tak ulotnie i krótko 
opisuje wszystko co widział po drodze, iż zdaje 
się, że chciał sposobem karjera zamierzoną od- 
być podróż. Jedynym przedmiotem na wzmiankę 
jego zasługującym, zdają się być oberżei domy za- 
jezdne, które starannie przytacza z nazwisk i które 
pod względem gastronomicznym, juź żartobliwym 
już powaźnićjszym opisuje tonem. Zdaniem na- 
szćm, mógłby był mnićj o potrawach a więcćj o 
ludziach napisać, mógłby mnićj na oberże a wię- 
cćj na gmachy publiczne i instytucje zwracać uwa- 
ge. Nadto, kiedy dozwoiił umieszczenia dziennika 
podróży swojćj w pismie publicznóm, mógł był 
powypuszczać mnóstwo takich okoliczności, któ- 
re jego tylko samego interesować mogą, jak na 
przykład : skrapulalne oznaczanie godziny i nic- 
ledwie minuty przybycia do każdego miasta lub 
wyjechania z niego, udania się do spoczynku lub 
przebudzenia się z rana, godziny śniadania, obia- 
du, wieczerzy, oraz innych tym podobnych szcze- 
gółów zupełnie obojętnych dla czytelników. Gdy- 
by był więcćj cokolwiek poświęcił czasu na po- 
suzeżenia, gdyby częścićj chciałbył wysiąść z po- 
wozu i zboczyć z drogi bitćj, która nie jest prze- 
cież zkoncentrowanym obrazem całego kraju, 
byłby w opisach swoich dokładnićjszym i wier- 
nićjszym, tnie byłby zasłużył na zarzut prze- 
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sadzonćj narodowćj miłości własnćj , która skło- 
nita go nawet do powiedzenia w jednćm mićjscu : 
»Je suis Français, mon pays avant tout» (*) 
Brak bezstronności wydaje się szczególnićj tam. 
gdzie cokolwiek mówi o krajach polskich i o Po- 
łakach, do tego stopnia, iż nawet jakby z nie- 
nawiści ku temu narodowi, niedorzeczne, Tat. 
szywe, uwłaczające mu wiadomości i zdania 
ziomkom swoim udziela. 

W dalszym dopićro opisie podróży, to jest za- 
stanawiając się nad krajami włoskiemi, grunto- 
wnićj zdaje się autor rzeczy uważać. Tam on 
trafił niejako na właściwszy sposób opisywania, 
tam z większą zdaje się sądzić bezstronnością. 
Dla tego ztćj części podróży obszernićjsze przed- 
stawimy czytelnikom wyjątki. Mógłby nam kto 
zarzucić, słusznym przejęty gniewem , że niepo- 
trzębnie może przywodzimy opisy przez tego 
zrobione co tak oburzającym sposobem zpotwa- 
rzyć chciał nasz naród, co mu się nienawistnym 
być okazał, atém samém zupełnćj nie może mićć 
wiary; lecz właśnie bezstronność każe, aby na- 
ganiając nagany godne rzeczy, nie zakrywać tego 
co dobrém być może. Go do pierwszćj zaś połowy 
podróży, zatrzymawszy się nieco nad mićjscami 
w których autor opisuje widzenie się z Goetem, 
oraz miasta Potsdam i Berlin, równie spiesznie 
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(*) Jestem Francuzem i kraj mój przed. wszystkićw 
kładę. 
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jak on_przebiegniemy kraje niemieckie i zamieści-. 
my większą część opisu jego trzydniowćj podró- 
ży w Polsce. Niechaj czytelnik niema nam za 
złe, jeśli powtórzeniem rzeczy niemiłych przy- 
kre mu może sprawimy uczucie; uczynimy to 
dla przekonania go, jak dałece bezimienny au- 
tor lekko i powierzchownie o nas sądził, dla po- 
budzenia wprawnićjszego pióra do zbicia w któ- 
rém, z pism francuzkich tych fałszów , jakie au- 
tor między ziomkami swemi o nas rozsiał, a któ- 
rym bez tego środka sprawiedliwćj obrony, mo- 
gliby rzeczy nieświadomi uwierzyć. 

Przebiegając podróżny, jakeśmy już wyżćj po- 
wiedzieli, z zbytnią może szybkością kraje nie- 
mieckie, i wymieniając oberże i potrawy, nie 
przepomniał przecież o mićjscu pobyta autora 
Wertera, celu uwielbień wszystkich Niemców; 
odwiedził w Wejmarze Goetego, i oddał hołd 
uszanowania Nestorowi pisarzy niemieckich. »Go- 
dny podziwienia Hummel (mówi autor), które- 
go słyszćć tak byliśmy ciekawi, i do którego 
mieliśmy również udzielony sobie list poleca- 
jący, wyjechał był zachwycać austrjaków, i 
wkrótce spodziewamy się z nim widzićć w Wie- 
dniu. Nieobecność jego tém przykrzćjszą dla 
nas była, iż spodzićwaliśmy się że nam ułatwi 
widzenie się z Goetem, o którym mówią że jest 
niebardzo przystępny inie dowierzający. Jednak- 
że, odpowiedział: on służącemu któregom posłał 
z zapytaniem czy zczwala iżbyśmy go odwiedzili, 
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Że czekać nas będzie o piątćj godzinie. Te trzy 
godziny niezmiernie mi się długiemi być zdawa- 
ły. Weimar jest ładne miasto, mnićj jednakże, 
mojém zdaniem, aniżeli Gotha na to nazwanie 
zasługujące ; lecz czy to z powodu święta wicl-. 
kanocnego, które może zatrzymało w mięszka- 
niach duchownych wćjmarskich, czy teź z po- 
wodu szczupłćj ludności miasta, zdawało ono 
nam się być nudnćm i martwóm, tém bardzićj 
że czas ponury pomnażał jeszcze to niemiłe 
wrażenie. Park nawet wielkiego xięcia, który 
mieszkańcy dumnie z Windsorskim porównywa- 
ją, i którego rysunek pełen jest smaku i ma 
pewien szlachetności charakter, nie mógł rozpro- 
szyć naszych ponurych myśli. Powiadano nam 
o parku tym nader cickawe rzeczy; lecz, po- 
niewaź nasz Führer (przewodnik ) był niemiec 
i mówił bardzo szybko, ledwie część jakąś ro- 
zmowy jego mogliśmy zrozumićć, a ponieważ 
słaba znajomość języka niemieckiego na domy-. 
sły mnie tylko doprowadzać mogła, nie chcę 
przeto potomności (!) w błąd wprowadzać, i wolę 
zamilczeć o tóm co zdawało mi się tyłko żeśmy 
zrozumićć potrafili. Sumiennie jednak wyrzec 
można, iż mieszkanie Goethego jest godne tak 
znakomitego męża. Dom jego leży za parkiem 
w. xięcia. Ładna wystawa ze schodami pro-. 
wadzi do obszernćj sieni, z którćj szerokie scho- 
dy rozdzielające się po kilku stopniach, i wio-. 
dące do mieszkania córki Goethego i jéj męża, 
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dotykają również i drżwi pokojów uczonego. 
Nadedrżwiami widać w piękną mozaikę ułożony 
wyraz Salve, do przyjacioł i odwiedzających dom 
ten zastosowany ; przebywa się następnie gabinet 
ozdobiony znaczną liczbą popiersiów i antyków ; 
a nakoniec przeszedłszy dosyć długą galerję, 
wchodzimy do bibljoteki, która dotyka sypial- 
nego pokoju Goetego. Bibljoteka ta zdaje się być 
jego gabinetem do pracy; tam on przyjął nas 
z grzecznością niemiccką, to jest, mało okazu- 
jącą się z powierzchowności, lecz mającą cha- 
rakter pewnćj życzliwości i dobroci. »Rozmowa 
jaką autor miał z tym sławnym uczonym ścią- 
gała się najwięcćj do literatury francuzkićj, któ- 
rój ten ostatni jest znawcą i wielbicielem.» Lu- 
bo Goethe ma już lat siedemdziesiąt i trzy, nie 
zdaje się jednakże mićć więcćj nad sześćdziesiąt, 
i ma nadzieję zawsze, że jeszcze będzie mogł 
kiedy wybrać się do Francji, dla zwiedzenia 
kraju tego. »Goethe mówi po francuzku z nie- 
jaką trudnością, lecz poprawnie; niekiedy tylko 
trudność ta postrzegać się daje w przerwach ja- 
kie między wyrazami zachowuje; ten sposób 
mówienia nie jest wszelako bez pewnego wdzię- 
ku, i nawet nadaje może więcćj ważności rze- 
czom o których jest mowa. Wzrost jego jest 
średni, więcćj nawet wysoki niź mały, twarz 
szlachetna i często wiele mająca wyrazu, wej- 
rzenie poważne; nos ma wystający; zupełnie 
pozbawiony jest zębów, ale skład ciała jega 
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zdaje się być jeszcze zdrowym i silnym.» Teatr 
'Wejmarski zasługuje na dosyć zaszczylną auto- 
ra wzmiankę, przy czćm tę robi uwage, iż or- 
kiestra więcćj jest obsadzona .dętemi niżeli 
rzniętemi instrumentami. — Z Wejmaru wyjecha- 
li podróżni na Eckartsberga do Lipska, pierw- 
szego miasta w Niemczech, w którćm autor o pasz- ` 
port był zapytany. »Nie znam kraju, mówi on, 
gdzieby mnićj doznawać można z tego powodu na- 
'przykrzenia, jak w Niemczech. Na wjezdzie do 
miast lub w granice krajów nadreńskich, zapy- 
‘tuja tylko podróżnego o jego godność, a usły- 
szawszy wyrazy osoba prywatna, puszczają bez 
dalszego badania.» — Miśsto Lipsk otoczone jest 
do kota ogrodami, a domy mają wystające na u~ 
licę szerokie ganki z szybami. Teate Lipski ta- 
czy w sobie okazałość z najzupełnićjszą wygodą 
publiczności, lubo zewnętrzna jego postać nie 
zapowiada wewnętrznćj ozdoby. Wystawienie 
sztuki (jednćj z oper mnićj znanych) dosyć się 
podobało autorowi, ale oddając pochwałę winną 
machinerji, nagania malowania dekoracji i brak 
przyzwoitćj między ozdobami teatralnemi har- 
monji. Śpićwacy i orkiestra równie jak w Wej- 
marze, pod dobrą zostające dyrekcją, na zaszczy- 
tną zasługują wzmiankę. 

Minąwszy twierdzę Plcissemburgi Wiltiemberg, 
przybywają podróżni do Potsdamu, tego 77 ersa- 
lu pruskiego. »Podobieństwo, mówi autor, mię- 
dzy temi dwiema rczydencjami, tak wielkie jest 
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jak sobie wystawić móżna; taż sama okazałość 


gmachów, łoż mnóstwo wojskowych wszelkićj 
broni, taż smutna postać szerokich ulic, a na- 
dewszystko taż sama drożyzna w zajezdnych 'do- 
mach.» »Zamek królewski Sans-Souci, w któ- 
rym wszystko pozostało w takim zupełnie stanie 
w jakim go Fredcryk Wielki odumart, godnym 
jest ciekawości podróżnego. Stoją jeszcze nie- 
daleko od pałacu owe sławne dwa wiatraki, 
których właściciel tak energicznie niegdyś odrzu- 
cit ofiary Frederyka. Wiatraki te, należące o= 
becnie do dzieci poczciwego młynarza, zaszczy= 
cane bywają częstą obecnością xiążąt rodziny 
królewskićj. Król nawet zezwolił na wycięcie 
kilku drzew, których wysokość przeszkadzała 
wolnemu przystępewi wiatru. Jest to delikatna 
i wielkomyślna zarazem zemsta. — Wcehodzącego 
do ogrodów uderza naprzód dziwaczność Frede- 
ryka, który chciał mićć przed oczyma obok 
okien pałacowych groby swoich psów i koni. 
Fantazja ta daje z razu niekorzystne wyobraże- 
nie o tym wielkim człowieku, lecz zacićra je 
wkrótce w sposób nader przyjemny widok we= 
wnętrzuy pałacu. Jest to prawdziwie mićjsce spo= 
czynku wielkiego monarchy. Pokoje, z religijną 
zachowane starannością; łączą szlachetność z wi: 
twornemi ozdobami. Bibljoteka złożona jedynie 
z dzieł francuzkich, łub tłumaczonych na tem 
język, przedstawia wybór autorów okazujący gust 
najpewnićjszy i najdoskonałszy. Wszystko w pa- 
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Jaen do tćj wznosi się wysokości; wszędzie bo- 
gactwa łączą się z prostotą. Wspaniałe biurka 
w gabinetach od pracy, zupełnie atramentem 
poplamione, okazują mało skłonny do spoczywa- 
nia umysł pierwszego ich właściciela, a malo< 
wania, twory najbieglćjszych mistrzów, człówie= 
ka który posiadał prawdziwe uczucie piękności 
w sztukach. Mozaiki drewniane, zdobiące po- 
dłogi, wyższe są nad wszelką pochwałę; a po- 
Léi sypialny zajmowany przez Wóltera, który 
jako filozof, mieszkanie swoje za zbyt wytworne 
niekiedy uważać by był powinien, ozdobiony 
jest również drewnianemi rzeźbami , wzbudzają- 
cemi sprawiedliwe cudzoziemców uwielbienie. 
Rzeźby te, jakkołwick nie podiug ścisłych pra- 
wideł smaku wykonane, niemnićj dla tego ar- 
cydzicłami nazywać się mogą. Ptaki i małpy, 
w rozinaitych postaciach, najnaturalnićjszych i 
najcharakterystycznićjszych razem, wprowadza- 
ją przez chwilę w wątpliwość o rzeczywistości 
swojćj, a niepewność niknie dopiero wtenczas, 
kiedy przekonywamy się o tćj nieszczęsnćj Fez- 
władności, która uderza wszelkie naśladowania 
ludzkie, kiedy Bóg dła dzieł swoich jedynie za- 
chował ruch i życie. Nowy pałac który nastę. 
pnie oglądać można, jest bez wątpienia większy 
i okazalszy jak Sans - Souci; lecz żadnych nie 
posiada wspomnień; przechodzi się z pokoju de 
pokoju, z galerji do galerji; wszystko jest Pie: 
kne, zadziwiającć wspaniałością, mianowicie. 
34 
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niezmierna sala gwardji, która cały dół gma- 
chu zajmuje; lecz nie tu nie przemawia do ro- 
zumu i do pamięci, wszystko tyłko dla oczu 
istnieje. Wychodząc z tego pałacu, spotkalismy 
króla, który wjeźdzał do niego bez straży, bez 
orszaku, w bardzo skromnym pojezdzie.» .... 
»Trakty główne w Prusach, które z natury 
ziemi zawsze piaszczystćj, niegodziwe by być po- 
winny, są przeciwnie wyborne i z wyszukanćm 
staraniem utrzymywane. Stacje, w których 
każdćj chwili znaleść można grzecznego poczt- 
mistrza, a nadewszystiko wyborne konie, oraz 
uczciwych i usłużnych pocztyljonów, utrzymy- 
„wane są z bezprzykładną regularnością. Na 
każdćj stacji w czasie przeprzęgania koni, dla 
zapobieżenia zdzierstwom, przynoszą podróżne- 
mu szczegółowy i przez pocztmistrza podpisany 
„rachunek hależytości przypadającćj za pocztę, za 
przejazd mostami lub groblami, na utrzymanie 
Chaussée; a summa ogólna nic dochodzi nigdy 
tak wysoko j4k we Francji, gdzie poczty i drogi 
„dalekie są od tego stanu doskonałości. Odległo- 
ści każdćj poczty (bardzo długie zwyczajnie, bo 
do 4 a niekiedy do 12 licucs dochodzące) wy- 
mierzone są z ścisłą dokładnością, a podróżny 
nic jest obowiązany, tak jak we Francji, opta- 
cać dwie stacje w ciągu trzech lieues, stosownie 
do przywidzenia Komimissji, lub najmować trze- 
eiego konia, na drodze gładkićj i żadnych nie 
mającćj przeszkód. » S 
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Qpuściwszy Potsdam , autor szybko przebył 
przestrzeń ośmiu licues drogi do Berlina; bli- 
skość jego zapowiadają podróżnemu rzędy przy- 
jemnych domów wiejskich, których obszerne o- 
grody zawićrają najrzadsze rośliny. Upodobanie 
to w kwiatach i krzewach jest właściwóm naro- 
dówi niemieckiemu. W najbiednićjszych” wio- 
skach okna wszystkie zasłonione były zupełnie” 
na początku kwietnia rzędami roślin, które 
dzwigały najpięknićjsze zupełnie rozwinięte kwia- 
ty. — Obraz Berlina nader pochlebnie przedsta- 
wia autor. » Nie mamy, mówi on, nic takiego 
w Paryżu, ceby nam mogło dać wyobrażenie 
tćj wspaniałości, tego mnóstwa pałaców , bram, ' 
kościołów i gmachów znacznićjszych, tćj syme- 
trycznój szerokości ulic i placów Berlina. Zdaje 
się, że widzimy te dekoracje teatralne, na któ- 
rych malarz zgromadził w jednym punkcie wszeł- 
kie cuda jakie gienjusz budowniczych rozsiał po 
wszystkich ziemi miastach; zdumione oko po- 
strzega tylko przysionki, frontony, kolumnady, 
których może do zbytku nie szczędzono. Ze 
środka wspaniałej alei pod lipami, którą po- 
równać by można z bulwarami paryzkiemi, z tą 
różnicą iż przeehodzący zajmują jej środek, a 
pojazdy jadą stronami, postrzegamy za jednym 
rzutem oka pałac królewski, nowy pałac, gmach 
opery , uniwersytet, piękny bronzcwy posąg sù- 
rowego Blichera; na drugim planie, kościół ka- 
telicki, z kopułą i pięknemi portykami, nową 
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salę koncertową , którćj świetność nad wszelkie, 
wyższa jest pochwały, bramę Brandeburgską, 
na którćj wznoszą się znowu owe cztćry konie, 
któreśmy tak niesłusznie zabrali; nakoniec prze- 
chadzkę Zwierzyńcem (Thiergarten) zwaną, któ- 
ra jest jednym z najpięknićjszych parków w Eu- 
ropie. Taki jest obraz Berlina zachwycający 
cudzoziemca na wejściu do miasta.» Opisuje 
dalćj autor pomnićjsze szczegóły pobytu swego 
w tém mieście, a wspominając o odwiedzeniu 
ambassadora francuzkiego dla ułatwienia sobie 
przejazdu do Polski, nazywa kraj nasz Fielkićm 
Mięztwem IV arszawskiem (!) Na szczególnićjszą, 
uwagę autora zasłużyła sala koncertowa, którą . 
pod każdym względem sztuki jest bardzo gusto- 
wna i wspaniała. » Przedsionek z kolumnami, 
mówi autor, sień, sale ustępowe, obszerne ga- 
lerje zawićrające popiersia i portrety głównićj- 
szych autorów, kompozytorów, aktorów i innych 
artystów którzy zaszczyt Niemieckićj ziemi przy- 
nieśli, sala sama nakoniec, mająca kształt po- 
dłużnego prostokąta, którćj część niższą zajmuje 
orkiestra i teatr, reszta zaś pozostaje dla publi- 
czności, ozdobione są z skromnością, klóra nie 
wyłącza ani okązałości, ani bogactwa; trybuny, 
do których wstępuje się po schodach, bogatemi 
okrytych kobiecrcami, dają sposobność damom 
do błyszczenia świetnością ubiorów. W trybu- 
nach tych urządzona jest również loża królewska 
gustownie i z przepychem ozdobiona. Polimnja 
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zdaje się w Berlinie doznawać czci znamienitećj, 
ponieważ nowy gmach opery, jest równicż je- 
dnym z najwspanialszych pomników sztuki. Na 
frontonie widać napis: _dpollinowi i Muzom, 
Frederyk Wilhelm III Król Pruski. Na prze- 
ciw pałacu tego wznosi się znowu inny, to jest 
' Uniwersytetu, który również ma napis w języku 
łacińskim : Uniwersytetowi nauk Frederyk Wil- 
helm III; a dla okazania ile dzisiejszy monar- 
cha stara się o nadanie blasku naukom i umie- 
jętnościom, na tymże samym placu dokończają 
właśnie niemnićj wspaniałego gmachu, prze- 
znaczonego na umieszczenie rozmaitych muzeów 
i zbiorów nauk przyrodzonych. » 

Opuściwszy Berlin, przejcżdzał autor przez 
mocną twierdzę Küstrin, dawne i smutne||miasto 
Landsberg, miasteczko Schneidemühl, w pobli- 
skości którego miał nieprzyjemne zdarzenie : 
napotkał tam liczną bandę rabusiów zbroj- 
nych, którzy zdawali się chcićć mu na drodze 
zastąpić. Rżecz-ta jednak skończyła się tylko 
na strachu, gdyż ci mniemani rabusie byli to 
ludzie około drogi pracujący. Do takićj trwożli- 
wości nie powinienby się był przyznawać, albo 
przynajmnićj krótko o zdarzeniu tém nadmienić, 
bez przywodzenia wszelkich stopniowań w oba- 
wie jakićj doznał, co na w tém śmiesznićjszćj 
przy rozwiązaniu stawia go postaci. 

Przypatrzmy się teraz autorowi przejeźdzają- 
cemu kraj Polski, i usłyszmy jakie o nas jest Je: 
go zdanie. 
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Jakkolwiek cudzoziemcy wiele jeszcze zarzu- 
cać nam mogą, że juź nie powiemy pod wzgłę- 
dem oświaty narodowćj, lecz co do sposobu Ży- 
cia, zwyczajów domowych, nigdy przecież ża- 
den z nich od czasu Pradta (*) tak złośliwie jak 
nasz podróżujący nie mówił o Polakach, którzy 
równie na chlubne wspomnienie pobytu swego 
za granicą, jak i zaszczylną wzmiankę obcych 
co kraj nasz zwiedzali zasłużyć sobie potrafili. 
Gruba tylko niewiadomość powtarzać dzisiaj mo~ 
Ze takie niedorzeczności jakie lekko i powierz- 
chownie wyrzekł o Polsce Rógnard (**). Ludzie 
rozsądni, doktadnićj przedmiotom przypatrujący 
się, bez pochlebstwa o nas powiedzą: że lubo 


S KI 
(*) Pradt w Historji ambassady swojćj do Polski w ro- 
ku 1819, w podobném świetle wystawia Polaków ; może 
być że autor podróży, bez przeświadczenia się o rzeczy: 
owtórzył niedorzeczności pierwszego, na jego zasadzając 
P y P 30% Jeg ą 
się dziele. 


(**) Rógnard w podróży swojćj do Polski r. 1683 odby- 
tej mówi, iż widział w tym kraju szczególnićjszy taniec; 
który tylke na chodzeniu zależy, i że w nim naprzód szli 
lokaje, a za niemi panowie; że szlachcic mógł zabić chłe- 
pa, i tylko był karany zapłacenieim na koszta pogrzebowe 
kwoty wyrównywającćj 7 fraukom ; że na biesiady u panów 
polskich trzeba przynosić w kieszeni nóż i widelec, gdyż 
inaczćj trzebaby jeść palcami i t. p. Nieznajomość języka, i 
i niezastanowienie sie były powodem, iż tenże w wielu 
ićjscąch opisu swćj podróży liczne inne przytoczył nie- 
dorzeczności, które aż nadto dowodzą płytkiego sądu o 
szeczach. P | 
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może nie osiągnęliśmy jeszcze równego z Niem- 
cami, Francuzami i Anglikami stopnia umysło- 
wego ukształcenia, spiesznym jednak dążymy do 
niego krokiem ; usiłujemy i nie bezskutecznie 
do tych się zbliżyć, co byli mistrzami nasze- 


„mi. Jak gdyby wywićrając gniew i zemstę, po- 
SY y Jąc g msie, 


gardliwo szyderskim tonem wyśmiewa autor kraj 
nasz cały bez żadnego wyjatku; z jednćj nic- 
zgrabnćj twarzy sądzi o fizjognomji ludu polskie- 
go, z jednćj niecznaczącćj okoliczności wypro- 
wadza stanowcze wnioski i o całym kraju sine 
appellatione wyrokuje! Ale przekonajmysię bliżćj 
o tych potwarzach, a postrzeżemy że nieznajomość 
rzeczy i nienawiść jedynie piórem jego władały. 

»Otóż jesteśmy, mówi on, w dawnćj Polsce: 
Żona moja nie może odważyć się usiąść na krze- 
słach okazale brudnych, (bo zbytek łączy się 
w tym kraju z nieczystością, i czyni ją bardzićj 
jeszcze widoczną i bardzićj odrażającą.) Z tąd 


;(z Wirsitz) aż do Torunia, niema nic godnego 


widzenia, ani nawet Bydgoszcz, dosyć ludne ale 
bardzo brzydkie miasto.» Tak brudną zdała się 
podróżnym austecja w Toruniu, iż postanowili 
nie jeść nie więcćj w Polsce oprócz jaj świe- 
Zreck (!).. »Materace, powiada, są tak nicznane 
w Polsce jak karafki, gdyż z powodu Adr po- 
spolicie wody, dają tylko do picia wino (dobre 
wprawdzie) lub piwo. Jeśli kto o wodę nalega, 
przynoszą mu ją w szklankach, które niekiedy 
bywają tak wielkie, iżby w nie trzy butelki z S¢- 
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vres zmieścić się mogły. — Za przebudzeniem 
się z rana, (24 Kwietnia), długo namyślając się 
czyli mamy dalćj tak niegościnną udać się dró- 
ga, postanowiliśmy nakoniec jechać bez wytchnie- 
nia do Warszawy; ale sześciomilowa po piaskach 
jazda, nowa przeprawa Wisły, przetrząsanie 
tłómoków naszych na komorze i oglądanie pasz- 
portów; tak nas opóźniły, iż dopićro o drugićj 
po południu przybywszy do Lipna, przekonali- 
śmy się o niepodobieństwie wykonania zamiaru 
naszego.» » Tutaj zaczyna się dopićro zgroza 
i utrapienie, to jest prawdziwa Polska. Wstręt 
od wody daje się czytać na wszystkich twarzach, 
które od chwili chrztu, nigdy jeszcze umyte nie 
były. Gałgany całćj Europy zdają się w jednym 
punkcie być nagromadzone i zagrażać bliskim 
niedostatkiem autorom i papierniom innych kra- 
jów. Trzeba jednakże widzićć z jaką dumą no- 
szą tutaj owe gałgany ! — Wieśniaczki, dosyć 
z resztą przystojne, nie znają kuczbai; suknie 
perkalowe krojem paryzkim zrobione, ale pol- 
skim zaczernione brudem, okrywają niektóre 
części ich ciała (*). lch nagie szyje obciążone 
są fałszywemi perłami, i krzyżykiem tombako- 
wym. Ubiór wieśniaka polskiego byłby szlache- 
EE 

(*) Nasze wieśniaczki ubierają się w ogólności z przy- 
zwoitością, i od stóp aż do szyi okryte są szatami; autor 
chyba żadnej widzićć nie musiał, kiedy twierdzi iż tylko 
niektóre części ich ciała są okryte. 
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tnym, gdyby był czysty; ale długa niebieska 
"kapota przewiązana nad biodrami brunatnym 
pasem, przedstawia tylko łachmany i nędzę w 
najstraszliwszćj postaci.» W tém mićjscu umie- 
ścił autor przypisek, który daje dostateczne wg, 
brażenie z jaką lekkością sądził o rzeczach, 
kiedy kraj polski poznawał. »Nie mówię ja 
tutaj o zamkach (dworach): szybkość jazdy na- 
szćj nie dozwoliła mi korzystać z niektórych li- 
stów polecających, któreby nas były z drogi nie- 
co zwróciły, Wątpię jednakże, aby najmaję- 
tnićjsi Polacy mogli się zupełnie ustrzedz pow- 
szechnćj zarazy.» Nie obcował więc wcale z 
najmajętnićjszemi Polakami, nie widział ich 
nawet, a jednak o nich sądzi ! — Za wejściem do 
miasta mówi dalćj, obraz bardzićj jeszcze prze- 
rażającym się siaje. Pobielane domy mają ze- 
wnątrz poslać dosyć czystą, lecz białość ta bar- 
dzićj jeszcze uderzającym czyni widok wewrę- 
trzny tych mieszkań, w których nagromadzenie 
przedmiotów bynajmnićj dó znajdowania się ra- 
zem nienawykłych, nieczystość służących, któ. 
rych gołe stopy pierwotne jeszcze okrywa bło- 
to, a nadewszystko, odrażająca fizjognomja li- 
cznych żydów z długiemi i brudnemi brodami, 
najokropnićjszą, jaką wystawić sobie można, 
stanowią całość. » 
»Synowie Mojżesza rozpostarci obszernie w Pol- 
sce, przynoszą do tego nieszczęśliwego kraju 
36 
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dach przemysłu i handlu; oni to zapr owadzają 
między Polakami te nieliczne stosunki jakie cè 
nieszczęsliwi mićć są zdolni (!!!); oni jednają 
im- nieco swobodnićjszego życia jakiego mogą 
używać; lecz, miasto przyniesienia z sobą czy- 
stości, przejęli oni niechlujność swojćj przybra* 
néi ojczyzny (risum teneatis!'). W Lipnie, wy- 
piliśmy, z zamknąwszy oczy, po filiżance kawy, 
która była jedynym posifkiem jaki nam gospo- 
darz ofiarować był w stanie. Nakoniec, po sie- 
dmiu milach drogi po piaskach tćj drugićj pustyni 
Sahary, przybyliśmy pod wieczór do Płocka, 
małego, nieźle zabudowanego miasta. Zajecha- 
- liśmy do hotelu, który nam jako najporządnićjszy 
był zalecony, ale z powodu iż był napełniony 
podróżnemi, dano nam małą izbę w którćj le- 
Zar stósy brudnćj bielizny, i w którćj miano 
zaraz urządzić dla nas dwa łóżka; jednak po- 
mimo dosyć mocnéj słabości, żona moja oświad- 
czyła, iż woli noc przepędzić w pojezdzie przy 
bramie austerji, ponieważ wozownie były zaję- 
te, aniżeli odważyć się spać w podobnych bru- 
dach, Nie można przez Wisłę przeprawić się 
nocą; musiałem więc przystać na żądanie mćj 
Żony. Lecz tutaj winierem Polsce pierwszą od- 
dać pochwałę, Dowiedziawszy się o przykróćm 
położeniu naszćm, dwaj Polacy, z których je- 
den. naczelnik akademji obwodu płockiego, 
drugi zaś, obywatel z Warszawy nocujący w ho- 
telu, pospieszyli wydobyć nas z kłopotu. Pier- 
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wszy pobiegł na miasto dla wynalezienia nam 
wygodnićjszćj stancji, lecz po długićm chodze» 
niu, powrócił z wiadomością, że w tćj chwili, 
z powodu zjazdu obywateli z okolic na zgroma- 
dzenie polityczne, nie było w Płocku żadnego 
mieszkania dla nas dogodnego, oprócz szęzu 
płych bardzo jego pokoików , które.nam ofiaro- 
wał do spoczynku. Drugi zaś zająwszy najpię- 
knićjszy pokój w zajezdnym domu, przymusił 
nas do przyjęcia go, a sam przeniosł się do 
składu brudnćj bielizny. Obadwa narzekali na * 
nieczystość kraju swego, (*) winszując sobie za» 
razem iż mogli być użyteczni Francuzom ..... 
Podziękowawszy jak: można było najgrzeczniej 
gospodarzom naszym za tak rzadkie nicznane 
gdziecindzićj przyjęcie, udaliśmy się na spoczy- 
nek; a lubo pełni wdzięczności za gościnność 
nam wyświadczoną , lubo ciekawi widzenia War- 
szawy, od którćj tylko o 15 mil bylismy oddale» 
ni, postanowilismy natychmiast w odwrotną udać 
się podróż i dostać się nazajutrz do traktu Wro- 
ceławskiego, którym dopićro od Warszawy mie- 
liśmy jechać. Skromna lecz dosyć czysta wic- 
czerza, którćj przyrządzenia obiecał nam dopil- 
nować gospodarz , człowiek zacny i również przy. 


CH Jeśli gdzieindzićj oskarżaliśmy autora o złośliwość'i 
niedorzeczność, tutaj winniśmy mu fałsz zarzucić ; nie mogł 
bowiem słyszćć od tych osób ce mu tyle przyjemności roy 
biły, niewczesnego na kraj własny parzekania, 
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jaciel Francuzów, dzień ten zakończyła; pe 
nićj udaliśmy się do spoczynku, i spaliśmy do 
rana. » 

»Złożywszy podziękowanie szlachetnym nie- 
znajomym, i odebrawszy od nich uściskania, 
które, gdyby nie zbytek wdzięczności mojej , 
zdawałybymi się może zbył często powtarzane» 
mi (*), zażądałem koni do Kutna, co niepomału 
gospodarza naszego zdziwiło ; a o szóstćj godzi- 
nie, w chwili kiedy więźnie w liczbie dwustu 
przeszło czyścili rynek, przy którym stała oherża 
nasza, ruszyliśmy w dalszą podróż.» (Autor za- 
wsze skłonny do upatrywania złćj strony w 
mieszkańcach Polski, czyni tutaj uwagę, iż nie- 
małą musi to być dla tych więźniów karą, Ze 
ieh do zatrudnienia się ezystością zniewalają.) — 
«Musieliśmy znowu pod Płockićm przewozić się 
przez Wisłę, która w tém mićjscu tak jest sze- 
roką, iż całćj godziny potrzeba do przeprawy, 
eo jednak nie skłania przewoźników do więk- 
szćj ostrożności; nie przywiązują oni ani pojaz- 
dów, ani koni, a ta niebaczność mocną niespo- 
kojnościa przejmowała żonę moją. Mieliśmy 
znowu przyjemność spotkania stę na promie z 
szlachetnym Polakiem, który tak uprzejmie nas 
w Płocku przyjął. Wracał on w bryczce do ` 


©) Kiedy już autor nie miał nic do zganienia w gościn- 
ném przyjęciu jakiego doznał, musiał przynajmniej z otwar- 
tości i życzliwości polskićj zażartować OC) 
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Warszawy; furman jego był jedną z tych upodlo- 
nych istot, k'óre nawyknienie do niewoli podo- 
bnemi do zwićrząt, a nawet obrzydliwszemi je- 
szcze czyni, ponieważ joprócz nieczystości swo- 
- jéj, noszą oni wszyscy prawie; ślady okropnćj 
choroby Kołtunem zwanćj, która udręcza po- 
spolicie mieszkańców kraju tego, a która, po- 
chodząc, jak utrzymują niektórzy z nędzy i nic- 
czyslości, pomnaża jeszcze obie te klęski, Opu- 
szczając prom pożegnaliśmy się raz jeszcze z na- 
szym przyjacielem Polakiem, i siedliśmy do po- 
jazdu. Posuwając się potém dosyć przykrą dro- 
gą, ozdobioną podług powszechnego w Połsce zwy- 
czaju posągami świętych, wstrzymywani co chwi- 
la przez ogromne trzody świń, [które są jedy- 
nem kraju bogactwem (*), oraz przez szczegól- 
nićjszą ostrożność wieśniaków polskich, którzy 
zapewne dla utrzymania w gromadzie tych zwie- 
rząt, zamykają zupełnie wioski za pomocą szla- 
banów , eo chwila otwieranych ‚£ przybyliśmy w 
dziewięć godzin do Kutna. Tutaj przynajmnićj, 
jeśli obraz nie przestaje być odrażającym, mo- 
Zna go wkrótce uniknąć; wjeżdza się bowiem na 
drogę Warszawską i na wyborne chaussée pru- 
skie (**). Pocztyljoni, których ubiór zielony za- 


(*) Trudno jest zgadnąć z kąd autor mógł czerpać tak 
osobliwsze wiadomości statystyczne. Nie musiał chyba czy- 
tać żadnej ogólnej nawet jeografji. 

(**) Jak sprzecznćm jest zdanie autora ztćm co powie- 
dział 6 naszych drogach wydawca jednego z pism berliń- 
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marantem byłby bardzo ładny, gdyby użycie 
szczotki przyjętćm -było w Kutnie, powożą 
z dziwną szybkością. Głos ich trąbek przyje- 
mnićjszy i więcćj romantyczny aniżeli poczt nie- 
mieckich, zdaje się pomnażać jeszcze zapał ich 
małych koni, które nie potrzebują godziny eza- 
su do przebieżenia dwóch mil drogi. Poczty- 
Ijoni ci, którzy zapewne uważają się za niewol- 
ników podróżnych, ścielą im się do nóg prosząc 
o trynkgeld, i dziękują zawsze z największą u- 
niżonością w polskim języku, który jest pewnie 
najłagodnićjszym z niewykształconych djalektów 
w Europie. Język ten, który zdaje się iż innćj 
nie przyjął samogłoski oprócz a, używa jéj z 
szczególnym wdziękiem, tak iż kiedy pocztylja- 
ni nasi gnićwali się na konie, możnaby było są- 
dzić, gdyby nie pantomina i towarzyszący jéj 
bicz, że do nich grzeczności prawili. Zamilczam 
tu o polskićm śniadaniu, i o reszcie drogi aż do 
Kalisza, gdzieśmy o północy przybyli. Jest to 
ostatnie miasto granicy polskićj, i bez formał- 
ności potrzebnych przy przejezdzie granicy pru- 
skićj, nie bylibyśmy się tam wcale zatrzymali. 
Po godzinie oczekiwania przed bramą pierwsze- 


. A 
skich. Opisując bezstronnie stan koimmunikacji w kraju 
naszym, mówi on, że drogi bite w Polsce są najlepsze ja- 
kie widział, a mianowicie nierównie lepsze od: dróg nie- 
mieckich. (Zob. Dziennik Podróży za m. styczeń r. 1827 
w artykule ; O stanie dróg i komnunikacji w Polsce). 
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go hotelu w mieście (hotelu polskiego), stary 
odźwierny, odziany tylko łachmanem z kożu- 
cha baraniego, którego wełna (podług krajowe- 
go zwyczaju) obrócona jest na spód, namyśłił 
się otworzyć ` niemnićj czysta służąca zaprowa- 
dziła nas do izby, gdzie wszystkie meble skła- 
dały się z dwóch ram od łóżek i starego stołu, 
które musiały być kiedyś malowane, gdyż nie 
można było rozróżnić koloru drzewa. Pośpie- 
szono po piernaty, lecz te były takie, iż żona 
moją wolała spać na kanapie. Tym czasem, 
niemającym od piątćj godziny z rana nie więcćj 
w ustach eprócz filiżanki kawy bez bułki, ko- 
niecznie trzeba było wieczerzy, a służąca Polka, 
godna być Niemką dla powolności swojćj, dała 
nam do zrozumienia, Ze pan: spała: » Ależ 
przynajmnićj wina. — Pani śpi. — Cukru? — Pa- 
ni śpi;» nakoniec, po dwóch godzinach ocze- 
kiwania, z wielką trudnością dostałem wreszcie 
solonego masła itak czarnego chleba, iż wygło- 
dniała sfora psów, po dwudziesto cztero godzin- 
nóm polowaniu, jeszcze by się krzywiła gdyby 
jćj podobny specjał podano. Lecz tutaj kończy 
się Polska, można być cierpliwym. i czekać na 
posiłek w Prusach. » 

O ile uwagi autora są sprawiedliwe a o ile 
żółć lub nieznajomość kraju w nich się przebija, 
-każdy z czytelników, łatwo sam osądzi. Przydać 
lu jeszcze winniśmy, że autor nie przestał na 
tych uszezypliwych zdaniach i fałszywych po- 
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strzeżeniach, ale w ciągu dalszego podróży opi- 
su, przy każdćj dogodnćj sposobności, stara się 
ile możności najniekorzystnićjsze na biednych Po- 
laków rzucać swiatło. Wspominając na przykład 
o zdzierstwie ceiników pruskich, powiada iż chę- 
tnie datby in byt zamiast talerów , frederyksdo- 
ry, byle tylko czém prędzć; od Kalisza i jego ob- 
wodu się oddalić; o pierwszćm mieście pruskie- 
go Szlaska Ostrowie, mnićma, iż byłoby mu 
bardzo brudne się wydawało, gdyby nie z Pol- 
ski wyjeźdzał. » Lecz za Krotoszynem, mówi 
dalćj, okolice i ogólna postać kraju jak gdyby 
czarodziejskim zmieniają się sposobem. Najwy- 
szukańsza czystość daje się widzićć w najmnićj- 
szych chatkach, których mieszkańcy zdają się 
chcićć zasłonić, przez usilną w tym względzie 
staranność, od zarazy jaką by sąsiedztwo Polski 
przynieść im mogło. » 

Miło nam jest zapewne, słyszćć cudzoziemców 
przyznających Polakom zalety któremi szczycić 
się mogą, czytać w pismach zagranicznych po- 
chwały na jakie sprawiedliwie zasługujemy, lecz 
i napomnienia przyjmiemy bez urazy. Wdzię- 
czni temu co nam wytknie w tonie przyzwoitym 
i umiarkowanym wady od jakich może nie je- 
steśmy jeszcze wolni, przyjmiemy przestrogi z tém 
przekonaniem, Że cudzoziemiec łatwićj o nas 
sądzić może, bo bez uprzedzenia, bo porówny- 


wając z tém eo w własnćj ojczyznie lub gdzie-- 


indzićj widział najlepszego. Lecz słusznym o- 
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burzyć się musimy gnicwem, jeśli kto przebiega- 
jąc lotem ptaka przez ziemię naszą, na doryw- 
czych i bezzasadnych opierając się spostrzeże- 
niach, «dla popisania się z dowcipem, lub dla 
okazania tém znakomitszćj narodowćj wyższości 
swojćj,spotwarzać nas zechce. Z drugićj strony 
jednakże to nas przynajmnićj zaspokajać powin- 
no, że pomiędzy tymi którzy o kraju naszym za 
granicą krzywdzące rozszerzają mniemania, naj- 
więcćj jest takich co jedynie w widokach zysku 
zwićdzając kraj polski lub w nim przesiadując, 
przez szkło nieżyczliwości spoglądają na niego, 
inie są nawet zdolni uczuć wdzięczność dla 
ziemi, która ich gościnnie przyjąwszy, chlebem 
swoim żywiła. 


( Dokończenie nastąpi.) w Somu 
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ROZMAITOŚCE $ 
Wiadomośc o Albanji. 


Prowincja ta Turcji Europejskićj, rozciągająca 
się wzdłuż wschodniego brzegu morza Adrjatyckie- 
go i Jońskiego, pomiędzy 399143? szer. półn., wża= 
dnym punkcie niema więcćj nad 20 mił szerokości. 
Na północ przytyka do Montenegro, na południe 
do odnogi Arta i gór Suljockich; wschodnie zaś 
jéj granice nigdy dokładnie oznaczone nie były. 
Rozmaicie podają ludność tej krainy; najpospołicićj 
jednak mniemają iż obecnie ma około 1,100 000 
mieszkańców. Jest to kraj najeżony górami, na 
których wznoszą się lasy i mnićjsze pogórki upra- 
wne winem ; w dolinach tylko zasiewają zboże, 
Klimat jest w ogólności zdrowy i umiaskowany, 0% 
prócz lata, w czasie którego upały są prawie nie- 
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podobne do zniesienia; zima trwa tylko, dwa mie- 
siące. Aibańczykowie wyznają po większćj, części 
religję grecką Są oni wzrostu miernego. muszku- 
liści i prości; zaleca ich wstrzemięźliwość łatwość 
w znoszenia trudów i duch wojenny. Ubiór ich 
wiele ma podobieństwa 'z ubiorem starożytnym żoł- 
nierzy greckich i rzymskich, a bardzićj jeszcze po- 
dług Byrona z ubiorem dzisiejszych górali szkockich. 
Kobiety Albańskie więcćj są wysokie i mocno zbu= 
dowane aniżeli piękne lub ładne. Charakterysty- 
cznóm ludu tego znamieniem jest odznacza ąca się 
skłonność do wojowania. 'Turcy dają im nazwisko 
Arnaulów, które niekiedy całemu narodowi nada- 
wane bywa; przenoszą oni jednakże nazwanie Pa- 
likarów albo walecznych. Gościnność do wysokie- 
go posuniona stopnia jest ich cnotą, i dotąd jeszcze 
postrzegać się dają między. nimi niektóre zwyczaje 
przez Homera opisane. Pod rząd: m Ali-Paszy, Al- 
banja miała przez port Arta niejaki wywozowy i 
przywozowy bandel, którego Pasza wyłączny posia- 
dał monopo:. — W czasie rozerwaniu Cesarstwa 
wschodniego, Albanja, stanowiąca czyść lego rozle- 
głego państwa, odzyskała niepodległość swoją, i za- 
chowała ją aż do r 1431 w którym dostała się pod 
władzę Turków. Los ten jednakże Albańczyków 
długo był -opóźniony przez talenta i romantyczną 
oral czność ich sławnego wodza. Jerzego Kastrjoty 
albo Skanderberga. I'rowincja ta dzieliła się na wie- 
le niepodległych Paszalików, kiedy, kn końcowi 
wieku os!ataiego, sławny Ali Pasza opanował na- 
przód Janinę a następnie i inne paszaliki, a utwier- 
dzając podbojami potęgę swoją. zniewolił nakoniec 
Portę do uznania go Wezyrem i Paszą trzytulnym. 
Jednakże pomyślności miały swój koniec: oblężony 
w Jąninie r. 1822 przez liczne wojsko tureckie, 
zdradzony przez swoich, wydany został nieprzy- 
jaciołom, i poległ kilkunastu kulami przeszyty, dro- 
go swe życie przedawszy. Albanja rozdzielona jest 
dzisiaj między Paszostwa Romelji i Scutari, 


Beduini. 


Beduini albo Bedauis, to jest dzieci lub. mieszkań- 
cy pustyni, są to Arabowie Koczujący rozsypani 
nietylko w Arabji ale i w Sri, Egipcie, Barbarji 
i innych muzułmańskich krajach. Żyją oni w cha= 
tach lub pod namiotami, rodzinami rządzą szeiko- 
wie, pokoleniami zaś emirowie, Arabowie ci od- 
dają się wyłącznie hodowaniu trzód, które wszy- 
stkie ich zaspokajają potrzeby. Jedni błąkają się nie- 
ustannie coraz nowych wyszukując pastwisk; inni 
znowu w kilkanaście niekiedy zgromadzeni pokoleń, 
zajmują całe prowincje, których stali się panami. 
Ubodzy, nieokrzesani, dzicy i zuchwali, prowadzą 
Życie proste i patrjarchalne. Wyznają w ogólności 
religję mahometańską; lecz wielu z nich przyjęli we- 
habizm, Uważają za nieprzyjacioł wszystkich co nie 
są ani tch krewnemi ani sprzymierzeńcami; uspra- 
wiedliwiając tę nienawiść słowami z Pisma Sgo : 
„ Ręka ich wzniesiona jest przeciwko wszystkim, a 
s wszyscy. mają rękę przeciwko nim podniesioną. < 
Lecz szanują oni ścisle prawa gościnności, którą u- 
ważają za świętą powinność, i którćj nigdy nie od- 
ważają się gwałcić.. 


Królestwo Aquapim. 


Mały ten kraj leży w Afryce zachodnićj na wschód: 
ed Fanti. Jest to, podług powszechnego mniemania, 
ziemia rzadkićj piękności i zyzności: Miasta i wsie 
leżą wszystkie na szczytach gór lub wzgórzach. 
Kraina la jest spichrzem okolic które ją otaczają 
Mieszkańcy oddają się szczególnićj rolnictwa. Trzci 
na cukrowa ' dochodzi tam do nadzwyczajnćj grubo- 
ści; jednakże zawsze prawie ztoczona jest od mró- 
wek, które przedzićrają się we wszystkie jój części: 
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Wywozowy handel Aquapin składa się z płodów 
ziemnych, w zamian za które otrzymują mieszkańcy 
sol, suszone ryby, proch strzelecki, żelazo, broń 
ognistą, wyroby bawełniane i t. p. Rząd'w Aqua- 
Dim jest samowładny. Lud ten jest pokoleniem 
Ashautów. 


NOWE DZIELA. 


— Geographisch=statistisches Comtoir- und Zei- 
tumgs-Lexikon, nach den neuesten Bestimmungen , 
oder Beschreibung der Länder, Städte, wichtigsten 
Flecken und Dörfer, Fabrikörter, Bäder etc., in 
Hinsicht der Lage, Grösse, Produkte, Merkwür- 
digkgiten, Staatseinrichtungen, Hauptbesehdfiigun- 
gen, Fabrikate, des Handels, der Anzahl der Be- 
wohner und Häuser, etc., in alphabetischer Ord- 
nung, für Geschüftsmänner , öffentliche Bureaus, 
Comtoirs, Kaufleute, Fabrikanten, Manufakturisten, 
Zeitungsleser, Reisende, überhaupt für, gebildete 
Stände und Jeden, der über Gegenstände der Geo- 
grephie schnell belehrt seyn will. Pon Dr. Fr. 4. 
Niemann. in 8., 1827. Quedlinburg. 


Dykcjonarz ten w małćj, bo tylko 47 arkuszy dro- 
bnego druku zawićrającćj objętości, łączy dwa na- 
der ważne przymioty: dokładność z krótkością. Na 
zwiska obce językowi niemieckiemu wolne są od 
błędów zwyczajnych temą rodzajowi Dykcjonarzy; 
a nawet polskie, o ile można było starano się w czy- 
stości po niemiecku wyrażać. Cena dzieła bardzo 
jest umiarkowana: w Warszawie u Brzeziny kosztuje 
złp. 10. 


